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M em ento (m.)
Poseł D r. A dolf G ro ss o sy o n is ty czn e j polityce 

p a rlam en ta rn e j.
P róba sy n te zy  III. (Józef Wasercug.)

■ Z n ad  N ew y (B ■ E.)
S tosunk i zd ro w o tn e  i śm ierte lność  w śró d  żydów . 
Ze sp raw  em igracy jnych  i ko lon izacy jnych . 
Pokłosie.
K ronika.
K om unikaty .

IB odcinku :
Z n aszych  k rw aw y ch  dni (tłum. G. Hecłlt.)

MEMENTO.
W ostatn im  okresie  reg istra tu ry  p a rla 

m entarnej w yb ra ła  G alicya 10 p o słó w  wy
znania  m ojżeszow ego. Z  tych jeden zm arł, 
tak iż z chwilą rozw iązania parlam en tu  dzie
więciu p o s łó w  w. m. w chodziło  w sk ład  
Izby ludow ej.

Nie jest to  liczba wielka, jednakow oż 
nie tak m ała, iżby nad nią przejść m ożna 
do  porządku . A jednak  i parlam en t i rząd 
i poszczególne kluby i stronn ic tw a nie tyle 
wagi p rzyk łada ły  i do  kwestyi żydow skiej 
i do  jej zastępców , jakiejby sobie  w in tere
sie ludności żydow skiej życzyć należało .

D laczego ? Czyż osob istośc i tak m ało  
były w arte  ? Czyż po la  do  pracy nie było  ? 
Czyż na  chęciach zb y w a ło ?

O dpow iedzm y na te pytania, dręczące 
każdego w yborcę, s i n e  i r a  e t  s t u d i o .

Z pom iędzy 11 w ybranych, czterech 
należało  do K oła  Polsk iego , trzech w eszło 
w sk ład  now o u tw orzonego  „Klubu żydow 
sk iego", dw óch n a leża ło  do związku pose l
skiego socyalistycznego, a jeden p o zo sta ł 
dzikim .

W tem  rozp rószen iu  sił, w tej rozbierz- 
ności i p ro g ram ó w  i m etod  działan ia p a r
lam en tarnego  tkw ił b łąd , z góry  skazujący  
w ybranych na ubezw ładnienie, z góry  p o 
zbaw iający m asy w yborcze, szerokie w ar
stwy ludności jakichkolw iek pozytyw nych 
korzyści.

Ż adna  akcya na korzyść m as ludności 
żydow skiej nie m o g ła  liczyć na pom yślne 
załatw ienie, jeśli ludzie, bezpośredn io  w niej 
in teresow ani staw ali na różnych p la tfo r

m ach, rozdrabniali sw ój w pływ  na kilka 
fron tów , m iasto  wszelkie siły  i cały  sw ój 
w pływ  liczebny i m oralny  koncen trow ać 
tam , gdzie jedynie spodziew ać się m ożna 
by ło  pozytyw nych korzyści.

D la p o słó w  galicyjskich w yznania mojż. 
ścieliły się i ścielą dwie d ro g i : d roga  t. 
zw. „sam odzie lności", w yrażająca się w o d 
rębnym  „k lubie" — i d roga  łączności 
z wielką o rgan izacyą  parlam en tarną , K ołem  
Polskiem , Klubem socyalistycznym  lub 
innym .

W osta tn im  okresie parlam entaryzm u 
w skutek rozdw ojenia sił poselskich żadna 
z tych obu zasad nie zwyciężyła, lecz obie 
niem al rów n o m iern ą  ilością zastępców  były 
zastąpione. 1 w tem  tkwi rów nież wielki 
b łąd  i jeden zm aczelnych  pow odów  nieu
w zględnienia słusznych  postu la tó w  ludności 
żydow skiej przez m iarodajne  czynniki.

P rzypuśćm y najpierw , iż zw yciężyłaby 
pierw sza m ożliw ość, t. j., iż wszyscy lub 
w iększość p o słó w  w. m. z Galicyi, należa
łaby  do sam odzielnej o rganizacyi parlam en
tarnej. W najlepszym  razie taka o rganizacya 
m o g łaby  liczyć 8 — 10 członków . I cóżby 
się w tedy s ta ło ?  Cóżby żydzi z tego mieli? 
Czyż „K lub" choćby z dziesięciu o só b  m ó g ł
by w parlam encie  coś pozytyw nego uzyskać ? 
Nie, nie, s to k ro ć  n ie ! P arlam ent w sp ó ł
czesny nie jest więcej m iejscem  pop isu  k ra
som ów czego, nie jest trybuną ludów , w y
m ierzającą spraw iedliw ość, w ażącą z ło  
i dobro , św ia tło  i cienie. P arlam en t jest
rzeczą, na której s i ł y  się zm agają, na k tó 
rej o rganizacye z ło żo n e  z kilkudziesięciu 
ludzi, po tykają się ze so b ą  nie w pop isach  
o ra to rsk ich  lecz w zakulisow ej zm ow ie 
i kom binacyach. W szelkie zaś m ałe  par-
partyjki, wszelkie kilkugłow e o rganizacye 
sto ją na uboczu i m ają tą jedyną satysfak- 
cyę, iż im się pozw ala z u m  F e n s t e r  
h i n a u s  gadać... T ak  by ło  z „K lubem  ży
dow skim  “ w ostatn ich  c z te r e c h  latach , tak 
by łoby  i na przyszłość, gdyby „Klub ży
dow sk i" m ia ł nadal istnieć.

P roste  m atem atyczne zestaw ienie s ił
w parlam encie  się zm agających, dow odzi, 
iż w tem  wielkiem  kole  rozpędow em , ja 
kiem  jest polityka we W iedniu, na m ałe  
klubiki m iejsca nie ma. M iarodajne sfery 
liczą się z organizacyą chrześcijańsko-socy- 
alną, liczącą w parlam encie  100 posłów , 
z klubem  socyalistycznym , liczącym przesz ło  
80 posłów , z U nią słow iańską , z K ołem

Polsk iem  —  ale z klubikiem , k tó rego  cz łon 
ków  na jednej lub dw óch rękach policzyć 
m o ż n a ?  Nie, z tymi nikt się nie liczy, ich 
postu la tów  nikt nie uwzględnia.

Bo — i to  z naciskiem  p o dkreślić  
trzeba — w parlam encie  nikt niczyich żą
dań nie uw zględnia dla pięknych oczu  p e 
ten ta  lub gwoli ich słuszności. P a rlam en ta 
ryzm nie jest sie lanką i najczulsze kw ilenia 
n ikogo  nie w zruszają. C hoćby dziesięciu 
S tandów  w zruszało  sen tym enta lne  niew iasty 
patetyczną deklam acyą — to  żaden m inister 
żadnego postu la tu  nie uwzględni, jeśli g o  
nie poprze  prezes takiej o rganizacyi p o se l
skiej, z k tó rą  się rząd napraw dę liczyć 
m usi.

Z pow yższego na tu ra lną  konsekw encyą 
w ypływ a logiczne uzasadnienie drugiego 
stanow iska, drugiej z a s a d y : p o słow ie  w. 
m ojż. tylko w tedy m ogą liczyć na z a sp o 
kojenie żądań swych w yborców , tylko 
wtedy doli ludu ulżyć, jeśli postu la ty  
ich p o p arte  zo stan ą  przez wielki klub p a r
lam entarny , jeśli za ich plecym a stanie 
zw arta organizacya, b iorąca bezpośredni 
udział w rządach, jeżeli żądania p o słó w  p o 
prze K oło  Polskie, b iorące bezpośredni 
udział w w ielkich akcyach parlam entarnych  
i bezpośredni udział w rządzie przez swych 
zastępców  — w ów czas spodziew ać się m oże 
ludność, spodziew ać się m ogą szerok ie  
w arstw y w yborców  uw zględnienia sw ych 
życzeń.

Zarzucić  by tu m ożna : a dlaczego to  
się do tychczas nie s ta ło ?

N a to  p ro s ta  odpow iedź :
D ziesięciu p o słó w  na pięciuset w p a r

lam encie, to  nic, to  z e r o ;  dziesięciu na 
siedm dziesięciu w Kole Polskiem  — to  p o 
tęga, to  siła, z k tó rą  K o ło  Polskie liczyć 
się m usi, tak, jak  się liczy z ludow cam i, 
wszech polakam i i t. d.

Nie po trzebujem y chyba dodaw ać, iż 
to  o p o rtun istyczne  stanow isko , op ierające 

na cyfrach i zim nem  w yrachow aniu , nie 
jest identycanp z jdeow em  naszem  s ta n o 
w iskiem  i Z Św iatopoglądom  acym ilącyi, 
wedle której każdy cz łonek  K oła  P o lsk iego  
b e z  względu na  w yznanie jest rep rezen 
tantem  c a ł e g o  kraju i c a ł e j  ludności.

Lecz choćbyśm y stanęli na stanow isku 
opo rtun istycznem  — to i w ów czas uza
sadn ia  się zasada  a sy m iiacy i; dla p o słó w  
galicyjskich j e d y n e  m iejsce w Kole P o l
skiem  ; dla ludności żydow skiej jedyne wyj

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
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ście, jedyna rem edura , jedyna nadzieja le
pszej p rzyszłości, jeśli w s z y s c y  p o słow ie  
wyzn. m ojż. znajdą się w Kole Poiskiem  
i tam  — jako  jedynem  m iejscu, gdzie się 
decydują spraw y G alicyi — rozw iną dzia
ła ln o ść  zbaw czą i ow ocną.

m.

Poseł Dr. Adolf Gross o syonisty- 
cznej polityce parlam en tarne j.

W  ostatnim  tygodniu były poseł miasta 
K rakow a, kandydujący obecnie na  program  
p o l s k i e j  dem okracyi i jako  przyszły  czło
nek Koła Polskiego, rozpraw ia się z polityką 
syońska  w następujący sp o só b :

„Przy poprzednich wyborach narodowi żydzi 
podnosili hasło opozycyjne i narodowe. Narodowi 
zydzi, a byli to głównie syoniści podnosili jako 
wyraz tych tendencyi konieczność utworzenia 
Koła żydowskiego. — Utworzono Koło żydowskie, 
które się z początku składało z czterech osób, 
na czele tego ' Koła stanął Straucher ober- 
kahalnik bukowiński, posiadacz rozmaitych rzą
dowych stanowisk na Bukowinie, członek wy
działu krajowego etc. A w Radzie państwa miał 
tensam Dr. Straucher prowadzić opozycyę Koła 
żydowskiego.

Błp. Gabel i Dr. Mahler b y l i  p o s ł a m i  
z ł a s k i  R u s i n ó w  i dlatego w sprawach ru
skich musieli głosować za, a w najlepszym razie 
wychodzić.

Wedle zwyczajów praktykowanych w Izbie 
poselskiej małe grupy, które mają mniej jak 
sześciu członków zaliczają się do dzikich, dzicy 
tworzą związek nierogacizny, który posiada pe
wną liczbę mandatów do komisyi według klucza, 
mandaty te rozdziela się przez losowanie, o ile 
niema zgody pomiędzy pojedynczymi dzikimi. 
Otóż z początku klub żydowski miał należeć do 
dzikich, jednakże przed pierwszem wylosowaniem 
do Komisyi zmienił swoją decyzyę i wpisał się 
do klubu ruskiego. — Klub żydowski też dosta
wał w s z y s t k i e  m a n d a t y  k o m i s y j n e  o d  
k l u b u  r u s k i e g o  i w Izbie uważano człon
ków klubu żydowskiego za bardzo zbliżonych do 
klubu ruskiego. — Pytanie zachodzi czy ten kie
runek polityki był zamierzony podczas wyborów, 
czy miasto Brody, które wybrało Standa rzeczy
wiście było zdania, że żydzi mają wstąpić do 
klubu ruskiego ?

D r. D. FEU CH TW A N G .

Z naszych krwawych dni.
MĘCZENNIK.

(Opowiadanie historyczne, przełożył G. Hecbt).

Było to w  piątek 13. N issan roku 1629. 
W  ciasnej, ciemnej celi więziennej w Nikols- 
burgu siedzi E ljakum  głęboko schylony, tw arz 
sw oją w  szaty  ukryw ając. Był on niew inny 
— zupełnie niewinnie dostał się on w  to 
miejsce, z którego w prost na Sąd Boży się 
uda. Na jego młodocianej, bladej tw arzy, którą 
od czasu do czasu w zniósł ku górze, widać 
strugi łez. Jeszcze kilka godzin a życie sw oje 
złoży na ołtarzu dla sw ego narodu. Był on 
bowiem na  śmierć przez ścięcie skazany.

N ikolsburg był w ow ym  czasie potężnem 
m iastem  i bardzo wielką gm inę żydow ską po
siadał. Na krześle rabinackiem siodział pod- 
'■wczne «łnwny Babi Petachjah z W orm acyi. 
Prześladowanie Żydów  w  Niemczech zmusiło 
m ęża tego do opuszczenia rodzinnego m iasta 
a wobec tego, że gm ina żydow ska w  Nikols- 
burgu słynną była z nauki i wiedzy żydow 
skiej udał się do m iasta tego, gdzie bardzo 
dużo mężów wielkiej nauki zgrom adziło się 
około Rab’iego Patachjah. Żydzi w  mieście 
tem  żyli bardzo spokojnie, pracując dla dobra 
sw ego i dobra ogółu a w ładze rozum iejąc do
n iosłą działalność Żydów  dla społeczeństw a 
na  polu handlu, przem ysłu i rzemiosła, n a 
dały ludności żydow skiej rozmaite specyalne 
praw a i przywileje (1628). Kupcy z dzielnicy 
żydowskiej w  Nikolsburgu, byli znani ze swej 
dzielności i obrotności w handlu krajow ym

Klub żydowski miał być klubem narodowym 
żydowskim. — Zdawałoby się więc, że zapadła 
decyzya, który język ma być uważany za język 
narodowy żydowski.

Otóż wszystkie narodowości w Austryi u- 
ważają sobie za punkt honoru narodowego, — 
ślubowanie poselskie składać w języku ojczystym. 
Włoch ślubuje po włosku, Słowieniec pó sło- 
weńsku, Czech po czesku, Niemiec po niemiecku, 
Rusin po rusku, Polak po polsku. — Pytanie za
chodziło, jak będzie ślubował narodowy żyd. — 
I cóż się pokazało, Mahler i Straucher złożyli 
ślubowanie po niemiecku, błp. Gabel i Stand zło
żyli je nie w języku hebrajskim, nie w żargonie 
żydowskim, ale w j ę z y k u  p o l s k i  m.

I nie słyszeliśmy też przez cały czas sesyi 
Rady państwa o potrzebie uznawania żargonu 
żydowskiego jako narodowego języka. Dopiero 
tuż przed spisem ludności, któryś z klubu ży
dowskiego tę rzecz podniósł. — Rzecz ta gdyby 
rzeczywiście była traktowaną seryo przez klub 
żydowski, nie byłaby może natrafiała na trudno
ści w Izbie, bo niemcy z największą chęcią ży
dów wyrzucają poza nawias innych narodowości 
a oni stanowią blizko połowę Izby, za tym wnios
kiem głosowaliby i Rusini, część Czechów, a m o
że i część Polaków, niewątpliwie tedy większość 
byłaby za taką reformą. — Ale widocznie spra
wa ta nadaje się tylko do agitacyi, ale nie nadaje 
się do akcyi. — I teraz znowu przejdzie 10 lat 
i może w dziesiątym roku znowu który syonista 
postawi podobny wniosek.

Przytoczyliśmy to wszystko, dlatego, a ż e b y  
w y k a z a ć  j a k  j a ł o w ą  j e s t  p o l i t y k a  o- 
w y c h  n a r o d o w y c h  o p o z y c y o n i s t ó w  
w G a l i c y i .  Cała polityka żydowska w Galicyi 
jest pozbawioną kierownictwa i wskutek tego też 
żydzi mogą w p r a w d z i e  d e m o n s t r o w a ć ,  
a l e  j e ż e  li t e n  s t a n  d a l e j  p o t r w a ,  t o  
b ę d ą  o n i  d a l e j  b e z s i l n i  i c o r a z  m i e j  
b ę d ą  m i e l i  z n a c z e n i a .

Próba syntezy.
in.

Szkoda wielka, że praca p. Langego jest 
bardzo chaotyczna, napisana jakby  gorączko
wo i w  pośp iechu ; cała argum entacya jest 
raczej zbiorem aforyzm ów  (chwilami św iet
nych), rzuconych intuicyjnie; jeden pogląd 
o niedokończonej, urw anej m otyw acyi w y
przedza tu drugi, jedna kw estya splata się

i zagranicznym , rzemieślnicy żydow scy za
spakajali wszelkie potrzeby ludności tak ży
dowskiej jak  i chrześcijańskiej, gdyż w yroby 
ich sław ne, poszukiw ane były na wielkich 
jarm arkach w kraju i zagranicą — a pod 
względem nauki gm ina ta najw yżej stała, 
toteż nie dziw, że wielcy i sław ni mężowie 
osiedlali się chętnie w Nikolsburgu, z którego 
także wielki Rabi Jom tow  Lipman Heller po
chodził. Ghetto było pięknie zabudow ane, 
w spaniałe budowle i gm achy zdobiły g łów ną 
ulicę a ponad w szystkiem i domami sterczała 
okazała synagoga, która była nietylko ozdobą 
dzielnicy żydow skiej, ale i całego miasta. 
Słowem , pod każdym  względem mieli się Ży
dzi bardzo dobrze i słusznie nazwali historycy 
żydow scy czas ten „okresem  złotym  historyi 
Żydów  w  N ikolsburgu14.

W  kw ietniu 1629 r. przybył do Nikols- 
burga cesarz Ferdynand II. Cale m iasto przy
gotow ane było na  przyjęcie tak dostojnego 
gościa, rów nież i Żydzi oczekiwali swego mo
narchę i w spaniale sw oją dzielnicę ozdobili — 
oczekiwali, by sw em u w ładcy podziękować 
za łaskę jaką w yznaw ców  żydow stw a ota
czał. Synagoga była pięknie oświetlona a w ień
ce i kw iaty zdobiły domy i budowle, gdyż 
cesarz w  swoim  uroczystym  pochodzie i do 
dzielnicy żydowskiej zagości, by i od swoich 
poddanych-Żydów  hołd odebrać. W szystko 
było przygotow ane, najstarsi w  gminie, rabini 
i uczeni, nauczyciele i uczniowie biorą udział. 
N adszedł dzień oznaczony.

Uroczyście posuw a się już  pochód przez 
miasto. Heroldowie, którzy na czele pochodu 
kroczą, oznajm iają przez trąbienie, że w ładca 
państw a je s t w  pochodzie, ż a  nimi ducho-

z inną, stanow iąc sieć najróżnorodniejszych 
myśli i projektów, w  której zaciera się g łó 
w na linia rozum ow ania. W  przypuszczeniu^ 
jednak, że wyczułem  tę myśl, którą autor 
przypisuje najwięcej w agi i doniosłości, —  
zanim  przejdę do dalszych uw ag, — pozwolę 
sobie przytoczyć tu  kilka w yjątków  z roz
praw y p. Langego, łącząc te. w yjątki w  je 
dną dłuższą cytatę. Z góry przepraszam  autora, 
jeżeli nie będzie zadow olony z takiego roz
bioru jego w yw odów , nie widzę jednak  lep
szego sposobu uw ypuklenia głównej myśli 
p. Langego, której bieg co chwilę uryw a 
i zatrzym uje. Połączenie kilku w yjątków  
w  jedną m etodyczną całość, pozwoli, jak  mi 
się zdaje, czytelnikowi łatwiej zoryentow ać 
się w poruszonym  tu temacie.

„Trzeba — czytam y — stanąć ponad 
w yznaniem  ; trzeba, słow em , rozw ażyć n a j
drażliwszą ze w szystkich  spraw , — spraw ę 
religijną. Kto uderza w  jedno w yznanie — 
uderza zarazem  w  drugie. Polskość spleciono 
z katolicyzm em  w  sposób jakoby  nierozer
walny. Kto nie jest katolikiem — nie jest 
Polakiem. Jest to jeden z tych fałszów, które 
się utrw aliły tak mocno, że w alka z nimi 
jest trudną ponad w szelką trudność.

„Ale dziś nadeszły inne czasy.
Samo chrześcijaństw o rozkłada się i za

miera.
Podobnież rozkłada się i zam iera żydow - 

stwo.
Dwie te siły, które tyle wieków' trzy 

m ały w pętach swoich w yznaw ców  ; które 
—  ’ pozornie w alcząc — dopom agały sobie 
w zajem nie; dwie te siły giną jednocześnie, 
jako  niedorówne w ym aganiom  nowego czło
wieka.

Jeden tylko łącznik —  w yznanie —  u- 
trzym uje żydow stw o, . jako  osobną grupę 
q u a  s i-n a ro d o w ą; z chwilą, gdy żydzi opu
szczają sw ą  konfesyę — przestają istnieć 
jako  żydzi. W szelki dzisiejszy nacyonalizm  
żydow ski — w raz z niespodziew aną miłością

w ieństw o w  błyszczących ornatach, dziewice 
w  białych strojach ścielą kw iatam i drogę, 
którą przesuw a się pom ału złocista kareta 
w  sześć koni prow adzona, za nią wielka ilość 
w ojska konnego i piechoty i ludności w szy st
kich u^yznań i narodow ości m iasta tego. Po
chód przeszedł głów ne ulice m iasta i zbacza 
do ghetta. Z wielką radością powitali Żydzi 
cesarza w m urach swej dzielnicy. Z rodałam i 
przystąpili najstarsi gm iny do cesarza, w y
m aw iając modlitwy na cześć m onarchy a stary  
Rabi Petachjah, zbliżając się do karocy, pod
nosi ręce sw e, błogosławiąc cesarza.

W  tem nagły pow stał ruch, wmet szm er, 
krzyk, tum ult i zam ieszanie. Olbrzymi kam ień 
spadł z nieznanego m iejsca i ugodził śm ier
telnie jednego z drużyny cesarskiej obok ka
rocy. Była to dla Żydów  straszna wieść. 
Ból i obaw a objęły w szystkich m ieszkańców  
ghetta. W  tej chwili zawrócił cesarz ze sw oją 
drużyną. Nie ulega wątpliwości, że w szystko- 
by się rzuciło było na m ieszkańców  tej dziel
nicy i byliby w szystkich w' pień wycięli, ale 
żołnierze cesarscy w strzym ali lud w zburzony 
od tego kroku — opuszczono tylko ulicę tę, 
ale widać było niejedną pięść w zniesioną 
w  górę, w ysłano niejedno słowo pod adresem  
niew innych Żydów. S trach ogarnął w szy st
kich Żydów' w  N ikolsburgu — w szy scy  stali 
tu  bez słów , nie wiedząc co począć.

Rabi Petachjah zw ołał w  tej chwńli w szy st
kich starszych gm iny, w szystk ich  rabinów, 
parnasów  i radnych na naradę. Uradzono w y 
słać kilku starszych, pow ażnych obywateli 
na dwór cesarski, co natychm iast uczyniono... 
—  ale ich przyjąć nie chciano.
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dla żargonu —  jest to niby krzyk tonących, 
którzy czują, że ich otchłań porywa.

Judaizm , pom ijając kom entarze, opiera 
się przedewszystkiem  na Biblii, która jest 
również księgą św iętą dla chrześcijan.

Biblia jest to morze nadzw yczajnej poe
z j i  ; jest to epos o tchnieniu prawie nad- 
ludzkiem ; je s t to słow em  księga o treści nie
w yczerpanej, a która długie czasy jeszcze 
będzie bogatym  m ateryałem  studyów  litera
ckich i naukow ych.

Niewątpliwie sprzeczności Biblii uderzały 
już ludzi przed Chrystusem . Starali się też 
oni usunąć okrucieństw o z pojęcia Boga, aby 
mu nadać bardziej ludzki —  to znaczy bar
dziej boski — charakter.

T ak  pow stała Ewangelia, k tóra zdaje 
się niby kw intesencyą najczystszych myśli 
Starego Z akonu —  i moralnie o cale niebo 
przew yższa Biblię. K ulturalny w pływ  Hełiady 
i Egiptu zrobił sw oje w Palestynie. Pow stał 
jaśn iejszy  i w yższy ideał Boga, przygotow any 
też dla proroków  żydow skich.

Niestety, Ew angelia wprow adziła nowe 
baśni egipskie, syryjskie, greckie, indyjskie
— i sw oje tło świetlane przem ieszała z sze
regiem now ych błędów.

G dyby jednakże te legendy były bez
w zględnie czyste od wszelkiej treści negaty 
w nej —  jak  to było zapew ne ich dążeniem
— toby m ogły przetrw ać wieki w  charakte
rze symboliki psychologicznej lub etycznej.

Niestety jednak duch ludzki nie jest 
w  stanie pom yśleć Boga bez sprzeczności. 
Edda czy M ahabharata czy Ew angelia — 
prowadzi nas zaw sze do jakiegoś punktu 
ciemnego, skąd już w yjścia niem asz.

Istotnie Ew angelia naucza miłości czło
w ieka wogóle, za w yjątkiem  żydów. E w an 
gelia szerzy nienaw iść na żydów  na  krańce 
św iata pomiędzy narody, które o żydach ni* 
gdy nie słyszały . Przypom nijm y sobie tylko 
Klodoweusza.

„T a konstrukcya (powiązanie śm ierci 
C hrystusa z żydam i) m usiała żydów  od

Tym czasem  rozeszła się wieść po m ieś
cie, że Żydzi cesarza uśmiercić chcieli i że 
zam ach był obm yślany. W ieść ta lotem błys
kaw icy rozeszła się po calem mieście a kler 
jeszcze więcej był w zburzony, gdyż kapłani 
publicznemi kazaniam i poczęli objaśniać jaki 
był powód zam achu — a m ateryał dla nich 
był należyty, było to bowiem przed świętam i 
Paschy, czas od w ieków niepamiętnych dla 
Żydów bardzo niebezpieczny. T eraz rozpo
częto też rzucać rozmaite oszczerstw a na 
Żydów, na  tych szkodliwych i niepożytecz- 
nych obywateli. Nie było jednej poczciwej 
duszy, któraby uspakajająco przem awiała — 
w szystko w niemożliwy sposób naprężone, 
w prost dzikie. Sm utek i płacz n iew ym ow ny  
zapanow ał w  dzielnicy żydowskiej.

Nagle uderzenie bębna zabrzm iało w ulicy. 
Herold cesarski zapowiedział lakonicznie, że 
złoczyńca musi w  przeciągu 24 godzin być 
w ydany, w przeciwnym  w ypadku Żydzi 
z m iasta wypędzeni zostaną. Rabi Petachjah 
zarządził post. W szyscy  bez w yjątku, bogaci 
i biedni, starzy  i młodzi zebrali się w sy n a
gogach i domach Bożych, czas na  płaczu 
i modlitwach, psalm ach i innych błagalnych 
modlitwach spędzając.

W  tem stało się coś nadzw yczajnego. 
Podczas gdy cała gm ina w  płaczu i modlitwie 
w znosi oczy do W szechm ocnego Stw órcy — 
słudzy sprawiedliwości prow adzą młodego 
Żyda w ciężkich kajdanach do więzienia.

On sam  się zgłosił, on jest tym , który 
kam ień rzucił. Był to Eljakum , biedny szewc, 
który przed kilkoma laty dopiero do m iasta 
tego jako rodzinnego przybył, spędzając dłu
gie lata zagranicą. Niedawno ożenił się, pro-

Ewangelii oderwać — i obudzić w nich pro
test przeciw tej księdze. M usiała owszem  —  
przez naturalną reakcyę tembardziej ich u trw a
lić w  zamknięciu w łasnem , w przeżuw aniu 
nieustającem  odwiecznych swoich doktryn, 
legend i przep isów ; w  w yjałow ieniu ducha 
na długie wieki.

Oczywiście w stręt, jaki musieli budzić 
ci bogobójcy — w yw ołał ich izolacyę od 
św iata chrześcijańskiego czyli zakonserw ow ał 
ich na s tu lec ia—  i odpowiednio też>ich w ła
sną psychologię rozw inął.

W racając teraz do naszych rozum ow ań 
poprzednich, na pytanie, czy możliwem jest, 
aby żydzi przyjęli w Polsce katolicyzm — od
powiemy pytaniem, czy istotnie jest to po
żądań em ?

Dziś, kiedy naw et H iszpania i Portugalia 
w ydobyw a się z tego m roku, dlaczegożby 
Polska w łaśnie m iała jeszcze silniej w  m rok 
ten zapaść? I czy nie byłoby to raczej źró
dłem nowego antagonizm u przeciw żydom 
w przyszłośćci, że mianowicie teraz u trw a
lają katolicyzm czynnie?

Pomimo wielkiego przyw iązania, jakie 
Polacy m ają do katolicyzmu —  m ożna prze
widzieć, że prędzej czy później (a może prę
dzej, niż się zdaje) —  Polacy ktolicyzm po
rzucą dla jakiejś wyższej formacyi religijnej. 
Kilkakrotnie już  w  historyi Polski ruch taki 
się zaczy n a ł: pom ijając okres XVI— XVII w. 
i walki reformacyi — widzieliśmy w  wieku 
XIX— XX dw ukrotny przejaw  odnowienia re 
ligii w  Polsce: M esyanizm  wielkich poetów 
polskich (1840— 60), oraz dziś m aryaw ityzm  
t. j. m esyanizm  ludowy.

Religia żydow ska rozw ijała się w mroku 
i nędzy — i, pomijając daw ne, a po dziś 
utrwalone, obyczaje z okresów barbarzyń
skich, zdeform ow ała się w  stan  karykatury. 
Tej karykatury bronią dzisiaj żydzi najgorę
cej, tych w ypalonych piętn niewoli starych 
wieków.

K arykaturą też jest całe życie ż y d ó w : 
ich ghetto, ow a staw na „autonom ia narodo-

wadząc życie wzorowe. On to chciał sw oją 
śm iercią zbawić całą gm inę — był on bo
wiem B aal-T eszuw a’*).

Ojciec jego mu jeszcze w w ieku dziecię
cym odum arl — chłopak sam  został w św ię
cie ze starą m atką, ale uprzykrzył sobie 
wkrótce pobyt w tem mieście, gdzie ciężkie 
przechodził czasy. Lekkom yślność wypędziła 
go w św iat daleki. Gdzie był, co robił, jakie 
życie prowadził on tylko sam  wiedział, w m ieś
cie wiedziano teraz tylko, że prowadził się 
w prost w zorowo i pod względem religijnym 
zachow yw ał się nadzw yczaj pobożnie i bo 
gobojnie.

W  tej strasznej godzinie, która dla ca
łej gm iny wybiła już w  ostatniej chwili, on 
udał się przed sąd, zgłaszając się jako  zbrod
niarz i złoczyńca —  on chciał zakończyć 
sw oją  pokutę i zbaw ić sw oją śmiercią swoich 
w spółw yznaw ców , swój lud.

Lotem wieść ta  rozeszła się po całej 
gminie. W szyscy  znali bardzo dobrze tego 
prawdziwie pobożnego, szlachetnego i spokoj
nego męża. Nikt nie mógł uwierzyć, by on 
był tym  złoczyńcą — w szyscy wiedzieli, ze 
on niew inny. M atka —  staruszka, której je 
dyną podporą on był, biegnie plącząc i la 
m entując do Rabi Petachjah’a, który również 
o niewinności E ljakum a byl przekonany. 
Rabi jednak starał tę starą i słabą kobietę 
uspokoić i pocieszyć, ale daremnie. P łakała 
stara m atka a z nią cala gm ina.

Następnego dnia o świcie udał się Rabi 
Petachjah do celi więziennej Eljakum a. Z nim 
szli Rosz-Hakahał, rabini miejscowi i naczel
nicy tow arzystw  „C hew ra-K edusza“ i „Nose-

*) pokutnik.

w a“ jest karykaturą organizacyi spo łecznej; 
ich w ychow anie jest karykaturą scholastyki 
i klasycyzm u ; ich kostyum  jest karyka tu rą  
szat ludzkich ; ich kram arstw o jest k ary k a
turą h an d lu ; ich żargon jest karykaturą  ludz
kiego języka.

Koślawy język -  koślaw a m yśl: jakże 
m ają myśleć prosto i w yraziście ci, co m ó
w ią karykaturalnym  językiem  ?

„Chociaż w  oczach krytyki dzisiejszej 
ani Biblia, ani Ew angelia ostać się nie m o
gą, — to jednak  należałoby zw ątpić o du
chu ludzkim, gdyby praca tak szczera, na
tchniona i głęboka nie zaw ierała w  sobie ża
dnej prawdy.

Był to wielki w ysiłek człowieka — ku  
stw orzeniu wyższego życia na  ziemi. W  pe
w nym  stopniu — to życie w yższe było stw o
rzone, ale — j ak ze w szystkich objaw ów  są 
dzić należy — dziś wyczerpało się zupełnie — 
i nie może być nazw ane życiem w yższem .

Pozostała forma bez treści, pozostały 
przyzw yczajenia, ceremoniały, uroczystości 
drogą tradycyi uchwalane, a których znacze
nie realne zupełnie zaginęło.

Pozostała mitologia — biblijna —  sk a r
biec podań bardzo poetycznych, których zna
czenie bezpośrednie czy sym boliczne, w  bar
dzo drobnej tylko mierze odpowiada potrze
bom dzisiejszego człowieka.

Jeżeli jednak odrzucimy tę formę bez 
treści, te cerem oniały i tę mitologię — to 
pozostanie na  w ieczne czasy esencya nie
śmiertelna jednej i drugiej religii — poczuczie 
nieskończoności czyli Boga oraz najdoskonal
szy ideał człowieka.

Gdyby więc religię jedną czy drugą 
oczyścić ze w szystkich naleciałości egipsko- 
babilońskich i grecko-syryjskich —  to zna j
dziemy ich czystą esencyę, esencyę boską, 
która streszcza ideał człow ieka w  rozum ieniu 
■ednem i drugiem.

M itu“. E ljakum  spokojnie ich przyjął ; co on 
tam mówił w tej poważnej, sm utnej godzinie 
o tem nikt się dowiedzieć nie m ógł, jedno 
jednak  jest znane, że niczego nie żądał od 
gm iny ani dla żony i dziecka, ani dla m atki 
starej. Rosz-Hakahal jednak zapew nił go, że 
żonie, dziecku i matce starej, nigdy niczego 
nie zabraknie. Po uściskach i serdecznem  po
żegnaniu starsi gm iny opuścili ze łzam i w 
oczach celę więzienną, w  której sam  Eljakum  
został.

Po kilku godzinach ścięto E ljakum a. 
Niewinna krew  popłynęła, za lud sw ój, za 
sw oją w iarę. Żadnej żywej duszy w czasie 
tym  na ulicy nie było widać, dopiero po po
łudniu udało się w szystko na pogrzeb E lja
kum a. Pochowano go, a na pom niku dali 
krótki nap is : „T u spoczyw a E ljakum  Św ięty 
(m ęczennik) “.

Przed wieczorem dnia następnego w szystko 
do „Sederu“ się przygotow ało, pomimo tego 
olbrzymiego w zruszenia i pomimo tego s tra 
sznego dnia, jak i w szyscy w gminie żydow 
skiej przeżyli.

W ieczorem, w  każdym  domu żydow skim  
rzew ną i bolesną nabożnością odczytano 
słow a „H agady“ .

„I rzekł do A braham a: „W iedz, że przy
chodniami będzie pokolenie tw oje w  kraju do 
niego nienależącym  i będę ich niewolić i cie
m iężyć  Oto zapowiedź ta się spełniła, by
nas zniszczyć, ale N ajśw iętszy, pochw alon 
On, ocalił nas z ich rąk “ .
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Skorzystam  tu z pięknego określenia pi
sarza  francuskiego, Bernarda L azare’a, który 
powiada : „Ideałem religii chrześcijańskiej jest 
człowiek św ięty ; religii żydowskiej — czło
w iek spraw iedliw y".

Nie jest to przeciwieństwo, nie jest to 
stopn iow anie: są to dw a odmienne, ale w spół
rzędne stanow iska. Człowiek św ięty może nie 
być sprawiedliwym , człowiek sprawiedliwy 
może nie być świętym., ale nie m asz między 
nimi antagonizm u.

I gdyby się spotkał człow iek święty, 
Mickiewicz, z człowiekiem spraw iedliw ym , 
Spinozą — toby się mogli ze sobą porozu
mieć. Ałe jak  się ma porozumieć Bartek 
z Moszkiem, albo, co gorsza, pan K alasanty 
z panem  M orycem, a przecież oni to stano
w ią w iększość ?

G dybyśm y jednak, oczyściw szy religie 
z rzeczy nieistotnych — dosięgli do ich rdze
nia — to koordynacya świętości ze spraw ied
liwością — daje może naw et podstaw ę do 
now ej formacyi religijnej jutra.

O ileby żydzi — porzuciw szy cały kom 
pleks swoich obyczajów' przedpotopowych — 
zatrzym ali się na tem je d n e m : rozwijaniu 
człow ieka sprawiedliwego —  stanęliby ponad 
i poza aktualnem  żydow stw em .

O ileby Polacy ześrodkow ali sw ą energię 
na  rozw ijaniu ideału św iętości — stanęliby 
ponad i poza aktualnym  katolicyzmem.

Jedni i drudzy mogliby się spotkać i utoż
sam ić na jednej linii — w  m esyanizm ie.

Istnieje odw ieczny m esyanizm  izraelski.
Istnieje now oczesny m esyanizm  polski.
M esyanizm  żydow ski stoi ponad judaiz

m em , m esyanizm  polski nad katolicyzmem.
Chociaż m iędzy jednym  a drugim  me- 

syanizm em  jest różnica, jednakże wielka też 
je s t analogia.

O ile usuniem y z m esyanizm u dyalek- 
tykę m istyczną, w ynikającą z formuł jednej 
i drugiej religii — przekonam y się, że m esya
nizm  nie jest bynajm niej obłędem, że jest to 
ow szem  najrealniejsza idea, jak a  istnieje ; jest 
to najw ażniejsza dźwignia życiow a ludzkości, 
je s t to energetyczna potęga jej ducha — i rze
czyw ista oś, około której krążą w szystkie 
dążenia społeczne, m yślow e i uczuciowe dzi
siejszego człowieka.

M istyką m esyanizm u jest w iara, na le
gendach w zorow ana — że się zjaw i jeden 
człowiek lub bogoczlowiek, który zbaw i ludz
kość i na w yższy stopień rozw oju ją  podnie
sie. Realizmem idei m esyanistycznej jest fakt, 
że ludzkość się przetw arza zbiorowo ; że każdy 
jej krok naprzód jest dziełem całego szeregu 
ludzi.

Zarów no Mojżesz, jak  i Salom on jest 
postacią zbiorową, nie pojedynczą.

Podobnież Jezus Ć hrystus. Jest to p o 
stać zbiorowa, w  której się ześrodkow aly 
w szystkie m arzenia ludzkie o najdoskonal
szym  człow ieku.

Ponieważ zaś Bóg — to idealna projek- 
cya doskonałego człowieka, na  niebo rzucona
— przeto Jezus Chrystus, jako najdoskonal
szy  z ludzi — logicznie jest nazw any Bogiem.

Biblia żydow ska pow stała z mitologii 
egipsko-babilońskiej.

Ew angelia z mitologii żydowsko-grec-
kiej.

Żydow stw o poszukiw ało B o g a ; Grecya
— człowieka.

Z połączenia żydow stw a z hellenizmem 
pow stał ideał —  Jezus C hrystus —  bóg-czlo- 
w iek.

Bóg-człowiek dotychczas nie został zrea
lizow any. Czeka jeszcze na  sw oje urzeczy
wistnienie.

Realizacya Jezusa C hrystusa —  to połą
czenie sprawiedliwości ze świętością ; to prze
robienie grom ady ludzkiej na Człowieka.

Nie mam ja  zam iaru tw orzyć nowej re
ligii ; chciałem tylko zwrócić uw agę na moż
liwość podobnej formacyi, na  konieczność jej 
może w pew nych w arunkach.

Na tle m esyanizm u porozumieć się mogą 
Polacy i żydzi.

Bliższym, niż sądzim y, jest mom ent roz
kładu religij ustalonych. Na tem tle — z wielu 
stron da się to widzieć — rozw ija się moż
ność zapoczątkow ania nowrej formacyi reli
gijnej.

0  ilebyśm y rzecz tę brali w tej treści 
najgłębszej — byłby to początek nowej ery 
ludzkości.

G d y b y  w i ę c  ż y d z i  z P o l a k a m i  
m o g l i  s i ę  s p o t k a ć  z e  s o b ą  n a  s z c z y 
t a c h ,  n i e  z a ś  n a  n i z i n a c h ;  n a  t l e  
s w o i c h  d ą ż e ń  n a j w y ż s z y c h ,  n i e  
z a ś  n a j n i ż s z y c h  —  t o  r e a l n a ,  n i e -  
t y m c z a s o w a ,  n i e p o ł o w i c z n a  a s y 
m i l a c y a  s t a ł a b y  s i ę  s p r a w ą  n i e 
z m i e r z o n e j  p o t ę g i  i n i e o b l i c z o n e j  
k o n s e k w e n c y i .  B y ł a b y  t o  n a j w i ę k 
s z a  r e w o l u c y a  d u c h o w a ,  j a k a  s i ę  
o d b y ł a  n a  z i e m i  o d  c z a s ó w  r e w o 
l u c y i  C h r y s t u s o w e j  (podkr. moje J. W .).

Dlatego spraw a ta się kołysze w  tak 
ogrom nych w ahaniach ; dlatego tyle razy się 
zaczynała i przeryw ała. Ale musi nadejść 
dzień ostateczny — dzień wielkiej unii, która 
now ą epokę św iata rozpocznie — zjednocze
nie realne sprawiedliwości i św iętości.

1 je sz c z e : jakiekolwiek byłyby przeobra
żenia, w ynikające ze spływ u dwóch fal ple
m iennych, w  tem utożsam ieniu się mieści 
w szystek  geniusz tw órczy tego zakątka globu, 
jego Król Duch życiodajny i nieśmiertelny. 
Będzie to w ypadkow a ostateczna sił, które 
dotąd działają w kraju naszym  bezładnie 
i chaotycznie.

Każde z plemion w  tem zjednoczeniu 
przew aża sw ój egoizm i sam o siebie prze
w yższa, u rasta nad siebie samo.

T u  m ożna powtórzyć w erset Juliusza 
Słowackiego, który m ówi do P o lsk i:

Z dwóch teraz kwiatów masz wydać owoce —
I z dwóch żywotów mieć tryumfem — trzeci 1

Nowa ta rasa — przeobraziw szy siebie 
— św iat przeobrazi.

W  każdym  razie na czele tej nowej ra
sy stoją dwaj najw ięksi ludzie, jakich w y
dala Polska. Jeden z nich przez m atkę swoją, 
Barbarę M ajew ską —  z najw yższem  praw do
podobieństwem  ; drugi przez m atkę swoją, 
Justynę K rzyżanow ską, bez żadnej w ątpli
wości należy w połowie do plemienia żydow 
skiego. Imiona ich : Adam Mickiewicz i F ry 
deryk Szopen.

Oto, zdaniem  mojem , m yśl g łów na p. 
Langego, wobec której w szystkie inne scho
dzą na plan drugi, a naw et rzec można, że 
wobec podniosłości i głębokiej oryginalności 
tej koncepcyi, w szystko, co się z nią w  roz
prawie p. Langego nie w iąże bezpośrednio, 
je s t maloznaczącem . U w ażając tę koncepcyę 
za jedno z najciekaw szych zjaw isk w  dzie
dzinie m yślenia o spraw ie żydow skiej, pojmo
wanej jako zagadnienie ogólno-ludzkie, pra
gnę zastanow ić się nad nią szczegółowo 
i z należytą bezstronnością.

(C. d. n.). Józef Wasercug.

Z nad Newy.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

Konflikt konstytucyjny. — Hr. Witte o Sto- 
typinie. — Swawola administracyjna. — Tajny 
radca stanu Heilperin.

Konflikt konstytucyjny pomiędzy prezesem 
ministrów a Radą Państwa, jaką p. Stołypin za
żegnał sposobem bynajmniej niekonstytucyjnym, 
ma jednakowoż swoje dodatnie znaczenie” dla

wewnętrznej polityki Rosyi. Jakkolwiek bowiem 
wszechwładny premier wyszedł pozornie zwycięsko 
z tej opresyi, jednakże powaga jego, zarówno 
osobista jakoteż ministeryalna, wielce poderwana 
została, gdyż przez ten czas, kiedy dymisya jego - 
była w zawieszeniu, prasa opozycyjna rozbierała 
szczegółowo całą jego działalność, podkreślając 
przytem doniosłość przedstawicielstwa narodowe
go, występującego po raz pierwszy w Rosyi jako 
czynnik polityczny.

Wśród powodzi artykułów; poświęconych 
charakterystyce p. Stołypina, odznacza się trafno
ścią sądu i dobitnością stylu — wynurzenie hr. 
Witte’go, zwanego przecież „ojcem konstytucyi 
rosyjskiej". W rozmowie ze współpracownikiem 
gazety „Russkoje Słowo", hr- Witte oświadczył, 
że w porównaniu z obecnym „porządkiem" daje 
on pierwszeństwo poprzedniemu samowładztwu. 
Dzień 30 października (dzień wydania manifestu 
konstytucyjnego) wszak wcale niemal już nie ist
nieje, skoro ordynacya wyborcza została zmie
niona. Cała mądrość teraźniejszego rządu zawarta 
jest w karaniu gazet, jak się karze woźniców, 
wsadzaniu redaktorów do kozy, jak się uwięzia 
chuliganów, zsyłaniu na Syberję, aresztowaniu, 
zabranianiu wieców i zebrań, wogóle hamowaniu 
wszelkich wolnych kroków. Przecież tę „mądrość' 
państwową znał także Plehwe. Nawet Durnowo 
był jej przeciwnikiem. Przeto Witte woli już sa- 
mowładztwo aniżeli taki „porządek".

„Z powodu tego twierdzenia — ciągnął dalej 
hr. Witte — zarzucają mi, że jestem wrogiem 30. 
października, sprzyjając samowładztwu. Jestem 
w rzeczy samej przeciwnikiem przeprowadzonych 
niby reform i porobionych zmian. Przedewszyst- 
kiem powinniście wiedzieć, że zniesiono dzień 30. 
października" i zastąpiono go ordynacyą wyborczą 
z dnia 16. czerwca. Teraz można się bawić w kon- 
stytucyę, ile się tylko chce... W takich stosunkach 
lepiej wrócić do dawniejszego absolutyzmu. Różnica 
między poprzednim stanem a obecnym jest w tem, 
że przedtem z samowładztwa miał pożytek cały 
kraj, obecnie zaś korzysta z niego li małe grono 
biurokratów. Razem z nowym r e g i m e  pozo
stawiono też starodawny... Nowe prawo wyborcze 
z dnia 16. czerwca ubrało Rosyę w parę starych, 
podartych trzewików... Ani Plehwe, ani Sipiagin, 
ani hr. Tołstoj nie pozwolili sobie w taki sposób 
traktować prasę, jak ją traktuje obecny rząd... 
Takimi sposobami „rozwiązać* można nietylko 
kwestyę swobodnej prasy, lecz i kwestyę Kościoła, 
społeczną, narodową...

Cóż dopiero mówić względem związków, ze
brań i wolności osobis tej! Powiecie, że to zwią
zane jest z stanami wyjątkowymi ? Ale to przecież 
jest podstawą praw obywatelskich. W tem wszakże 
cała różnica między starym a nowym porządkiem. 
Prawo wyborcze — to podwalina praw człowieka 
w każdym kraju konstytucyjnym, jak skrzydła dla 
ptaka i płetwy dla ryby .. Wszak mieć prawo wy
borcze znaczy: schodzić się, naradzać, uchwalać, 
kogo i jak wybierać. Znosząc wolność zebrań, 
zniesiesz też prawo wyborcze. Wychodzi na to, 
jak gdybyś obciął komuś nogi i pozwolił iść na 
sp a c e r !

Wogóle już nie rozumiem tego, co się u nas 
dzieje. Być może, żem już za stary, za głupi, 
może mądrość dzisiejszych „czarodziejów" jest dla 
mnie za wysoka... Odrazu wszyscy jęli odkrywać 
Amerykę Zabraniać, karać, zsyłać, — oto ich 
„Ameryka*, a to wszystko robi się pod sztandarem 
30. października... Za taki sztandar ja dziękuję"...

Niestety wszystko, co hr. Witte z taką gory
czą zarzuca „konstytucyjnym" rządom p. Stołypina, 
jest szczerą prawdą. Szczególnie jaskrawo ilustruje 
nowy porządek swawola biurokracyi, która wsku
tek stanów wyjątkowych posiada rozszerzoną nad
miernie kompetencyę, zwłaszcza wobec tradycyj
nego kozła ofiarnego reakcyi — wobec żydów. 
Oto przykład:

Ostatnio Senat rozpatrywał skargę komitetu 
lecznicy odeskiej dla przychodnich chorych, zam
kniętej ukazem naczelnika miasta. (1) Lecznica ta 
egzystuje już lat od 75-ciu, lekarze zaś ordynujący 
tamże b e z p ł a t n i e  (11), są po większej części 
— żydzi. Ale ta ostatnia właśnie okoliczność spo
wodowała rozkaz satrapy m. Odesy, generała 
Tołmaczewa, by ów zakład natychmiast zamknąć. 
Czyż to nie również heroiczny jak szlachetny 
czyn ?... W swoim ukazie do zarządu miejskiego, 
generał Tołmaczew oświadczył, iż lecznica po
winna być zamknięta, ponieważ wykryto, że leka
rze biorą tam darmo lekarstwa, jakoteż dla tego, 
że komitet ruguje doktorów chrześcijańskich ( ? I ) 
skutkiem czego zakład wpadnie w ręce żydowskie, 
a żydzi mają jeno swoje cele polityczne ( ? ! ) ,  nie 
myśląc wcale o pomocy dla ubogich !...

Atoli komitet wykazał ministerstwu spraw 
wewnętrznych, że w przeciągu 8-iu lat wybrany 
został do lecznicy — j e d e n  lekarz żydowski!
Co się zaś tyczy brania lekarstw darmo przez 
doktorów, to dowiedzione zostało, że cała ta 
suma czyni p o  r u b l u  na lekarza... Oprócz tego
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wszystkiego komitet podnosi, że naczelnik miasta 
wogóle nie ma prawa zamykania zakładów bez 
pozwolenia ministra spraw wewnętrznych !... Śli
czne stosunki, co?

Senat uchwalił z n i e s i e n i e  rozkazu gen. 
Tołmaczewa; ale satrapa ten dalej bezkarnie trapi 
mieszkańców m. Odesy.

Jakby echem zamierzchłych, lepszych cza
sów odzywa się dymisya rzeczywistego tajnego 
radcy stanu 1. M. Heilperina, ż y d a ,  po trzydzie- 
stoletnej służbie państwowej w ministerstwie spra
wiedliwości. P Heilperin, wicedyrektor departa
mentu ministeryalnego w Petersburgu, jest j e d y 
n y m  żydem, piastującym tak wysoki urząd, 
a gdyby był zmienił wiarę ojców, dawnoby już 
został ' zamianowany ministrem sprawiedliwości. 
Wobec tej, w teraźniejszej Rosyi niezwyciężonej 
przeszkody, radca tajny Heilperin zrzekł się dal
szej karyery i prosił o dymisyę, którą oczywiście 
też otrzymał. Swoje o t i u m  d i g n i t a t e  p. H. 
postanowił poświęcić sprawie żydowskiej w Rosyi, 
której i dotychczas służył wedle możności.

Postępowe koła urzędnicze żałują ustąpienia 
radcy Heilperina, jednego z najzdolniejszych i naj
uczciwszych pracowników ministerstwa. Podczas 
zeszłorocznych rewizyi w intendanturach wojsko
wych dokazał też wielkiej oględności i energii.

Czyż jest to pociechą dla nas i... dla p. Heil
perina, że w pewnych krajach zachodniej „oświe
conej “Europy zdarzają się podobne wypadki?..

B. E.

Stosunki zdrowotne 
i śmiertelność wśród żydów.

Lekarz frankfurtski dr. A. S t e r n  w y 
dal niedaw no broszurę na tem at „M edycyna 
w  talm udzie“ , w której znajdujem y, jakkol
wiek na ten tem at często i dość w yczerpu
jąco  pisano, kilka now ych i interesujących 
szczegółów.

Autor wychodzi ze stanow iska, że na
ukow e wiadomości talm udu stosow ały się 
tylko do poglądów' i wiedzy każdoczesnych 
autorów'. Dlatego też możliwym jest zbadanie 
myśli i lekarskich wiadomości talm udystów  
ze stanow iska dzisiejszej lekarskiej i biolo
gicznej wiedzy. Pozatem  wiadome być m ają 
źródła, z których lekarze-talm udyści czerpali. 
W iedza lekarska talm udystów  nie je s t o ry
ginalną i pochodzi od starych ludów  kultu
ralnych, z którym i żydzi ów cześni się s ty 
kali. Ślady tej obcej wiedzy leczniczej są w i
doczne wszędzie w talmudzie i dlatego 
w kradły się tam  faktyczne błędy. W iedzy 
tej jednakow oż nie um ieszczono tam bez
myślnie, ale ją  w zbogacono i uzupełniono. 
I tak mało tylko starzy  wiedzieli o anatomii 
patologicznej, a na nią naprow adzały żydów  
przepisy co do jad ła  trefnego. Mieli oni 
znaczne wiadomości o chorobach organów  
piersiowych, mianowicie o tuberkulozie, tak 
sam o znali choroby w ątroby i śledziony. 
W  talmudzie też .znajdziemy wiadomości em- 
bryologiczne i patologiczne z dziedziny seksu
alności kobiet. Z metod praktycznych obzna- 
jom ieni byli talm udyści z techniką chirurgiczną, 
ja k  rówmież z nauką o asepsyi i antisepsyi. 
W yobrażali też sobie bakterye, o których 
w spom inają, jako „schedim “ (duchy).

Poza historyczną pracą dra S terna znaj
dujem y szereg innych, rzucających światło 
n a  stosunki zdrowotności w śród żydów  
zw łaszcza w  krajach niemieckich. W śród 
c h o r ó b  u m y s ł o w y c h ,  pojaw iających 
się u żydów', przybierają szerokie rozm iary 
form y słabości um ysłowej młodzieży. Do tej 
kategoryi należy dziedziczny idyotyzm. Po
jaw ia  się często u dzieci, szczególnie w  po
łączeniu z ślepotą, a kończy się dopiero 
z śmiercią. Niemowlę przychodzi na  św iat 
zdrow'e, ale już  po kilku miesiącach popada 
w  przytępienie zm ysłów  i coraz mniej rea
guje na podniety otoczenia, leży ciągle w pół
śnie i nie może już  główki utrzym ać prosto. 
Do osłabienia i niemożności ruchu przyłą
czają się kurcze i ślepota, spow odow ana zm ące

niem otrzew nej. Śmierć następuje zw yczajnie 
przed upływem  drugiego roku. Jak niszcząco 
działa ta choroba, św iadczy okoliczność, że na 
11 dzieci w7 rodzinie, pięcioro zasłabło na tę cho
robę. W  m yśl publikacyi B i n g a  („Die am au- 
rotische familiare Idiotic“) zaszło 106 w y
padków  tej choroby w yłącznie prawie u ży
dów polskich, stanow iących etnologicznie od
rębną grupę, m ieszkającą poza sw ym  krajem  
rodzinnym , a więc w Niemczech, Anglii, 
Francyi, Ameryce, naw et w Australii.

S tatystycznie dowiedzioną rzeczą jest 
sk łonność żydów  do c u k r z y c y .  Uwagi 
godną je s t statystyka śmiertelności w  F rank
furcie i Budapeszcie. W edle W  i 11 i a m s o n a 
(„Die geographische Verbreitung des Diabe- 
te s “) liczba w'ypadków śmierci w Budapeszcie 
z pow odu tej choroby była w  r. 1905. u ży
dów siedm razy w iększa, niż u nieżydów, 
w  r. 1906. sześć razy większa. W  r. 1903. 
zm arło w  Budapeszcie 2623 żydów', z tego 
46 na cukrzycę, nieżydów' zm arło 13471, 
z tego 34 diabetyków'. Zatem na  1000 w y
padków  śmierci było u żydów' 17’5 w ypad
ków  z powodu cukrzycy, u nieżydów tylko 
2-5 proc.

„O śmiertelności żydów  w  W iedniu11 
i o przyczynach śm iertelności dzieci żydow 
skich pojawiła się praca dra S. R o s e n -  
f e l d a  („Die Sterblichkeit der Juden in W ien 
und die U rsachen der jtidischen Kindersterb- 
lichkeit“). Ludność żydow ska różni się od 
katolickiej pod wrzględem pici, gdyż na 1000 
kobiet katolickich przypada 904 mężczyzn, 
na  1000 kobiet żydowskich 1042 mężczyzn, 
podobnie jak  u ludności ewangelickiej. Cho
roby męskie pojawiają się tedy u żydów  
częściej niz kobiece. Różnice śą też pod 
względem  wieku. U żydów  jest znacznie 
więcej jednostek  do 20 roku życia, mniej po 
20 roku życia, niż u reszty ludności. Stąd 
pochodzi w iększa ilość chorób dziecięcych, 
m niejsza zaś ilość chorób, powodujących 
śmierć dorosłych. W  latach 1899— 1903 
um arło na 10.000 katolików' 211, ewangeli
ków' 173, żydów 129. W edle Rosenfelda 
istnieje cały szereg chorób śm iertelnych, 
u których żydzi w ykazują w iększą śm iertel
ność, niż katolicy (rak, choroby sercow e i n a 
czyniowe, choroby organów  płciowych i mo
czowych, uw iąd starczy i sam obójstw o). 
Ewangelicy znajdują się pod w zględem  śm ier
telności z powodu rozm aitych chorób w po
środku między katolikami, a żydami. Mo
m enty, zm niejszające śm iertelność żydów 
i ewangelików w  przeciwieństwie do kato
lików, różnią się tylko pod względem jak o 
ści. U żydów' żadna z przyczyn śmierci 
w wieku dziecięcym nie w ykazuje w'yższej 
frekwencyi.

Alkoholizm nie odgryw a tu żadnej roli, 
odpowiednio też rzadziej w'ystępuje zapalenie 
błony mózgowej i płuc, choroby z powodu 
przeziębienia, reum atyzm  i w zw iązku z tem 
będące organiczne choroby sercow e i narzą
dów  do oddechania. Po części łączą się te 
choroby z zawodem . M niejszą też jest śm ier
telność żydów ek z powodu chorób w ynika
jących z ciąży lub płodzenia, a to z powodu 
lepszej w  tym  kierunku hygieny. Częste są 
natom iast now otw ory kobiecych organów  
seksualnych. Często przyczyną śmierci jest 
uwiąd starczy i odpowiednio do tego zw a
pnienie żył i wzdęcie pluć, jakoteż katar pę
cherza. Różnice śmiertelności w  rozm aitych 
dzielnicach m iasta są  u żydów  rzadsze niż 
u p ro testan tów ; śm iertelność żydów  stosuje 
się do stopnia dobrobytu dzielnicy. W ysoka 
cyfra nieżyw ych now orodków  i poronienia 
jest u żydów  tylko pozorną, gdyż c tem czę
ściej dow iadują się lekarze i rejestrujące 
urzędy. P rzyczyną mniejszej śmiertelności 
dzieci je s t lepsze pielęgnowanie dzieci, rzadkie 
wypadki sztucznego żywienia oraz w czesne

w zyw anie pomocy lekarskiej. Korzystniejsze 
stosunki śmiertelności u dorosłych- znajdują 
uzasadnienie w  wstrzemięźliwości, od alko
holu i pom yślniejszym  sposobie zatrudnienia. 
Żydzi rzadziej się zajm ują przem ysłem , gdzie 
w ystępuje tuberkuloza. Na 1000 zm arłych 
m ężczyzn było uczonych 87, urzędników  96, 
kupców  335, pryw atystów  163, sam odziel
nych kupców 78, robotników  przem ysłow ych 
476, pom ocników handlowych 124. Śm ier
telność dzieci żydowskich nie jest zatem  w ła
ściwością rasow ą, ale skutkiem  socyalnych 
stosunków  zaw odow ych. Nagłe w ypadki 
śmierci są  też rzadsze u żydów , gdyż ci 
mniej oddają się zawodom , zagrażającym  
życiu.

Niedawno ukazała się też praca Rudolfa 
W  a s s e r m a n a ,  om aw iająca problem ludno
ści żydowskiej w  Niemczech wedle problemu 
W olfa („D as W olfsche Bevólkerungsgesetz 
und das Bevolkerungsproblem der Juden in 
D eutscbland“). Odróżnia on w  polityce lud
ności trzy okresy. P ierw szy — to okres n a 
tury charakteryzujący się tem, że nieproduk
tyw na ludność ginie w  miarę zm niejszania 
się środków  utrzym ania. Drugi — to okres 
kultury religijnej. Z stanow iska religii („m ul- 
tiplicamini") zakazanem  jest sztuczne ogra
niczanie ilości dzieci. N astępuje okres w y
zwolenia się z pod praw a religijnego, epoka 
planowej polityki zaludniania, w  której ilość 
dzieci stosuje się do dochodów. Najwięcej 
wedle W asserm ana daje się odczuć to przej
ście z drugiej do trzeciej epoki u żydów. 
Gdyż tu wyzwolenie sie z pod praw a reli
gijnego doprowadziło do zupełnej zm iany 
ukształtow ania się ludności. Jak  wielce zm niej
szyła się płodność żydów  w  Niemczech prze
konać się m ożna z następujących c y f r : W  la
tach 1820— 1830 w ypadało w  Prusiech uro
dzeń na jedno m ałżeństw o chrześcijańskie 
4 ’33, żydowskie 5-19, w  latach 1851— 1860 
chrześcijańskie 4 ‘24, żydow skie 4 ‘23, stosu
nek ten zm niejszył się w  latach 1895— 1900 
na  4 -19, względnie 2‘84.

W  Prusiech urodziło się na  1000 mie
szkańców  w  r. 1885 3 7 p72 chrześcijan, 27’14 
żydów, w  r. 1908 32 '96  chrześcijan, 17'08 
żydów.

Na 1000 m ieszkańców  tego sam ego w y
znania zmarło w  r. 1885 25 '43 chrześcijan, 
16’81 żydów, w  r. 1907 17'76 chrześcijan, 
15-85 żydów.

Na 1000 m ieszkańców  w ynosiła nad
w yżka urodzeń w  r. 1885 12’29 u chrześci
jan , 10'33 u żydów, w  r. 1907 15-20 u chrze
ścijan, 4 ’25 u żydów.

Z tego widzimy, że w ia tach  1885— 1907 
cyfra urodzeń u chrześcijan upadla o 4 '75% , 
u żydów  natom iast, gdzie już  o 10°/o była 
mniejszą, niż u chrześcijan, o 10% . N ad
w yżka urodzeń w zrosła w  tym sam ym  cza
sie u chrześcijan z 12 na 15, u żydów  upadla 
z 10 na 4. T ak  niskiej cyfry urodzeń nie 
w ykazuje naw et ludność Paryża.

S tosunki w  B aw aryi i H esyi są takie 
same, co w  Prusiech. Co się tyczy powodów 
zm niejszenia się cyfry urodzeń zw raca Bre- 
tano uw agę na trzy mom enta, w pływ ające 
przy zw iększającym  się dobrobycie na zniżkę 
cyfry u ro d zeń :

1. W zrost chorób płciowych.
2. „ „ um ysłow ych.
3. Zm niejszenie się chęci płodzenia.
Jakkolw iek brak jest m ateryału cyfro

wego do pierwszego punktu, przyjm uje 
W asserm an, że żydzi, ponieważ tw orzą dość 
znaczną część ludności miejskiej, podlegają 
chorobom płciowym  w  odpowiedniej mierze. 
S tatystycznie wielekroć w ykazano, że żydzi 
szczególnie podlegają chorobom um ysłow ym . 
Dowodu też nie potrzeba na to, że zm niejsza 
się u żydów  chęć płodzenia. Do tego w szyst
kiego przyłącza się chrzest i m ałżeństw o
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mieszane, z którego zaledwie trzecia część 
pozostaje przy żydowstwie.

T en  proces m ożnaby położyć na karb 
asym ilacyi żydów  zachodnio - europejskich. 
Z przyjęciem języka i obyczajów  otoczenia, 
z przystosow aniem  się do tegoż poziomu 
kulturalnego —  przyjęli i ciemne strony kul
tury —  ograniczenie płodzenia dzieci aż do 
niebezpieczeństw a zm niejszenia siły liczebnej. 
S trona socyalna tego problemu okazuje się 
i w  tem, że m ala ilość dzieci jest tylko 
u w yższych klas, podczas gdy w ysoka liczba 
dzieci przedstaw ia funkcyę ubóstw a. W śród 
klas w yższych rozpow szechnia się też zw y
czaj nie zaw ierania m ałżeństw .

M i m o t o n i e  m a  o b a w y  z m n i e j 
s z e n i a  s i ę  o g ó l n e j  c y f r y  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j  w N i e m c z e c h .  S u k u r s u  
i m i g r a c y j n e g o  ż y d ó w  w s c h o d n i o 
e u r o p e j s k i c h  n a  d ł u ż s z y  c z a s  n i e  
z a b r a k n i e .

Ze spraw emigracyjnych.
Imigracya do Stanów Zjednoczonych.

Redaktor w ychodzącego w  Now ym  Jorku 
dziennika żydow skiego „W ahrheit", mr. Ju
liusz Mueller, k tóry  od niejakiego czasu od
w iedza w iększe środow iska żydow skie w  pań
stw ie rosyjskiem , udzielił interwiew w spół
pracow nikow i gazety w arszaw skiej „F ra jn d “, 
podając ciekawe szczegóły o najnow szych  
fazach ruchu przeciw im igracyjnego w Am e
ryce P ó łnocnej;

„Spraw a w ychodźcza — ośw iadczył mr. 
Mueller — bardzo źle stoi w  Stanach Zjed
noczonych. N ajgorsza zaś, że spraw a ta już 
nie jest wcale k w e s t y ą ,  lecz zw yrodniała 
w  p r o g r a m  polityczny, w  program  prze
śladow ania, ucisku i reakcyi. T a k  oczywiście 
rzecz się przedstaw ia z punktu w idzenia lu
dzi bezdom nych, upatrujących w  Ameryce 
jedyną ucieczkę i ostoję.

„Z punktu w idzenia ogólnego spraw 'a 
je s t m oże mniej w strząsająca, ale zaw sze nie 
mniej sm utna. Rząd rzeczypospolitej pólno- 
cno-am erykańskiej jest zdania, że im igracya 
do centrów  państw a je s t już  za -silna, bo
wiem przychodźcy zabierają rzekom o chleb 
krajow ym  robotnikom  i drobnym  kupcom , 
w yższe w arstw y  zaś dostają bólu oczu na 
widok nieestetyczny pasażerów  pokładow ych, 
szukających schronienia na w ybrzeżach oce
anu  Atlantyckiego... Słowem , w szystkie klasy 
społeczeństw a am erykańskiego są  przeciwne 
im igracyi; w yjątek stanow ią, być może, far
m erzy na Zachodzie, życzącej sobie liczniej
szej im igracyi z powodu braku rąk roboczych. 
Dalej za przychodźtw em  byliby może wielcy 
przem ysłow cy, którzy ze stanow iska gospo
darczego sprzy jają im igracyi nieograniczonej, 
lecz nie śm ią otwarcie w ystąpić w  jej obronie...

„Jak panu wiadomo, w szystkie gazety 
am erykańskie n i e a n g i e l s k i e  zorganizo
w ały  się celem wspólnego działania na  korzyść 
14 milionów obywateli-obcokrajow ców  z po
chodzenia. Delegacya tejże organizacyi zo
sta ła  też niedaw no przyjęta przez prezydenta 
T afta , który przyrzekł, na razie nic nie przed
sięwziąć przeciw imigracyi. Czy będzie mógł 
dotrzym ać sw ej obietnicy tego sam  prezydent 
jeszcze nie wie... W ew nątrz  sam ej partyi 
mr. T afta  toczy się zacięta w alka — od w y
niku tej walki zależy też los imigracyi. Je
żeli bowiem mr. T a tt i jego zw olennicy dojdą 
do przekononia, że przy pomocy obywateli 
naturalizow anych będą mogli pozostać przy 
w ładzy lepiej i dogodniej, w ów czas okrutne, 
nieludzkie prześladow ania przychodźców nieco 
ustaną; jeśli zaś sie przekonają, że korzy

stniej będzie oprzeć się na żywiole rdzenno- 
am erykańskim , przeciw nym  imigracyi, w ten
czas położenie stanie się jeszcze nieznośniej- 
szem  i tragiczność w sw ych skutkach gro
źniejszą.

„Co się zaś tyczy pytania pańskiego, 
jak  kw estya im igracyjna wogóle stoi jako 
faza historyczna życia am erykańskiego, to 
przyznać trzeba, że im igracya jest jednym  
z najsm utniejszych zjaw isk naszego życia. 
Jest ona dla nas dolegliwym ciężarem, pod
cina działalność publiczną, zatruw a naszą 
egzystencyę nietylko wiecznemi scenam i nę
dzy, nieszczęścia i łez, lecz i tem, że my, 
dzieci wiecznego tułacza, doznajem y wciąż, 
naw et w życiu am erykańskiem , uczucia bez
silności i braku znaczenia, jakkolw iek, z dru
giej strony, n. p. żydzi w  N ow ym  Jorku po
siadają dosyć siły politycznej, by rozstrzy
gnąć nietylko losy jednej lub drugiej kam 
panii, lecz naw et jednej lub drugiej partyi 
politycznej.

„T ak rzecz się m a ze spraw ą imigra- 
cyjną w  Ameryce Północnej, 1 dobrze by 
było, gdyby koła, zajm ujące się bliżej wy- 
chodźtwem, zdaw ały sobie spraw ę z tego 
stanu kwestyi.

„W  pierwszej połowie w ieku XIX. w y 
łoniło się słynne „M onroe-doctrin“, opiewa
jące: A m eryka dla am erykanów ! Znaczyło 
to tyle, że żadnem u z państw  europejskich 
nie będzie dozwolone zająć w Ameryce ja -  
kiegokolwiekbądź ferytoryum  lub mieszać się 
do w ew nętrznych spraw  rzeczypospolitych 
am erykańskich. Ale jednocześnie tw órca po
w yższej doktryny, prezydent S tanów  Zjedno
czonych Monroe, rozumiał, że gwoli przepro
w adzeniu tej zasady należy być w ew nętrznie 
wielkim i potężnym , czego znow u dopiąć 
m ożna zapom ocą silnej imigracyi. I cała ta 
polityka S tanów  am erykańskich była skiero
w ana ku temu, aby sprzyjać imigracyi. Atoli 
obecni politycy przy dalszem  w ybudow yw a- 
niu zasady „A m eryka dla am erykanów " na
byli przekonania, że chwilowo m ożna się 
obejść bez imigracyi. „M urzyn swój obowią
zek spełnił — m urzyn może pojść“ ...

„Im igracya dala Ameryce w szystko, 
czego tylko potrzebow ała, przeto im igracya 
teraz musi być zdław iona. Oto filozofia, oto 
morał, nauka gwoli now em u zbawieniu A m e
ryki, jest też li kw estyą czasu, kiedy nauka 
ta stanie się częścią rzeczyw istości".

Żydzi-rolnicy.
W yszle ostatnio spraw ozdanie roczne 

„Jew ish Agricultural and Aid Society" w  No
w ym  Jorku zaw iera doniosłe i pouczające 
dane o postępach żydów- przychodźców w dzie
dzinie rolnictwa i gospodarstw a wiejskiego.

Przedew szystkiem  zaznaczyć należy, 
że w  roku spraw ozdaw czym  było w Stanach 
Zjednoczonych Amer. Pólnocn. 3.339 ży
dow skich rodzin w łościańskich, posiadają
cych razem  2.984 ferm (folwarków). W ię
ksza część żydów -roiników  m ieszka w  stanie 
New-York. mianowicie 975 rodzin z 840 
fermami. W ogóle zaś twierdzić można, że 
w  S tanach Z jednoczonych znajduje się 
jeszcze więcej rodzin wieśniaczych, niż w y 
mienione wyżej T ow arzystw o podaje, gdyż 
spraw ozdanie sta tystyką sw oją obejmuje 
tych tylko rolników  żydow skich, którzy po
zostają w  stosunkach z T ow arzystw em . 
W  sam em  spraw ozdaniu je s t też w zm ianka 
o tem, że „Jew ish Agricultural and Aid So- 
ciety“ wie o większej kolonii żydowskiej 
w  pobliżu S y r a k u s e  w  stanie Newyork, 
lecz nigdy jeszcze nie stykało się z nią.

W iększa część tych kolonii żydow skich 
cieszy się dobrobytem, koloniści ziemię upra
w iają sami, nie przez ręce najm itów . Obecnie

„Jew . Agr. a. Aid Soc.“ rozpatruje 1400 
próśb rodzin żydow skich, pragnących osiąść 
w  Ameryce na  roli i rozporządzających prze
ciętnie kapitałem  1000 dolarów (5000 kor.), 
spraw ozdanie podaje pom yślny szczegół, że 
w śród im igrujących żydów  ilość robotników  
rolniczych w zm aga się z dnia na dzień.

Pokłosie.
W zór mowy kandydackiej syońskiej.

W obec uchw ały  syon istów  staw iania 
kandydatu r w s z ę d z i e ,  tam  gdzie jest 
w iększość żydow ska i tam , gdzie jest m niej
szość — zaroi się G alicya od  już uposa- 
rzonych  i jeszcze nie w y p osarzonych  m an- 
da to teśc io k ary ero ło w có w . Chcąc tym  w szy
stkim  ludziom  zaoszczędzić w ysiłku m ó zg o 
w ego, u łoży łem  w zór m ow y kandydackiej 
dla każdego praw ow iernego  syonisty . W zór 
ten, k tó ry  ła tw o  m ożna się na pam ięć n a 
uczyć, a jeszcze łatw iej z kartki odczytać, 
op iew a :

W yborcy pow yżej lat czternastu  a p o 
niżej lat o śm n astu  !

K andyduję jako  palestyńsko  - bazylej- 
sko  - ru sk o  - galicyjsko - żydow ski kandydat 
ad w o k atu ry  i parlam en tu . (Jeśli wy w szy
scy jesteście żydam i — to ja  jestem  żyd 
do  kw adratu , a jeżeli m ię w ybierzecie, to  
będę kw ad ra tu rą  Koła żydow skiego. 

O biecuję W am :
a) ożenić  się b o g a to ,
b) przenieść kancelaryę do  W iednia,
c) s łu ch ać  każdego p rezesa  klubu ru 

skiego,
d) śp iew ać „N e p o ra “ i „O j Iow d u “ ,
e) pob ie rać  dyety,
f) jechać pierw szą klasą,

g) szkalow ać asym ila to rów ,
h) daw ać na fundusz p rasow y  „W sch o d u " 

60 hal., ilekroć k tó ryś ze w sp ó łp ra 
cow ników  się zaręczy lub zda egza
min państw ow y.

W yborcy! T ak sam o  robili m oi p o p rze
dnicy z bł. pam . „K lubu żydow skiego", 
tak sam o  i ja  robić chcę. Patrzcie b o w ie m ! 
Czegóż nie z ro b ił nasz w ódz S tand ! B ył 
w iceprezesem  kongresu  w H am burgu , był 
na balu dw orskim  w B urgu, p rezydow ał 
na każdym  w ieczorku  m akabeuszow skim  
w Peczeniżynie. Czyż to  m a ło ?  Albo Dr. 
S tra u c h e r?  Był prezesem  kah a łu  i w ydalał 
rosyjskich  em igran tów  żandarm am i, k łó c ił 
się z renegatem  prof. Kellnerem  i sp ro w a 
dził D ra G essm ana  z W iednia, by na m ee
tingu n a ro d o w o  - an tysem icko  - żydow skim  
odnieść  niebyw ały tryum f. Albo Dr. M a
h le r?  Czyż nie p rzy jechał do  Galicyi od 
1907 do  1911... na pogrzeb  hr. D zieduszy- 
ckiego ? Czyż nie n osił herzlow skiej b rody  ? 
A lbo w reszcie przedw cześnie zm arły  czw arty 
cz łonek  Klubu ? Czyż zap o m n ia ł o  swych 
w yborach  ? Czyż nie p o s ła ł  każdem u za
w iadom ienia, że p rzen ió s ł kancelaryę adw o
kacką d o  W iednia?

T o są  fakty, m oi p an o w ie! C hlubią się 
inni posłow ie , że in terw eniow ali i działali, 
że w nioskow i Schm ida łeb  urw ali, że kwe- 
styę szynkarską  w swej pieczy mieli, że 
w ankiecie bogaty  m ate ry a ł faktyczny z ło 
żyli, że na  w szelkie zakusy  antysem ickie 
reagow ali — ale cóż to  znaczy w obec za
sług, jakie m a „Klub ży d o w sk i"?

P anow ie! Jeśli chcecie aby m nie d o 
brze się działo , abym  był bogaty  i m iał 
do b rą  kancelaryę — w ybierzcie p rzyszłego  
cz łonka „K lubu żydow skiego" 1!
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Kronika.
W sprawie Hilsnera, który — jak  wia

domo — za dw a rzekom e m orderstw a „ry 
tualne" zasądzony został na śmierć a potem 
ułaskaw iony ńa dożywotnie więzienie, wniósł 
obrońca jego dr. Auredniczek ponow nie proś
bę do najw yższeso trybunału w W iedniu
0 ryw izyę procesu... G łów nym  zarzutem  prze
ciw wyrokow i zasądzającem u jest niew iary
godność św iadka Peszaka, który zeznał, że 
w  dniu zam ordow ania H ruzów ny widział 
Hilsnera wr lesie, blisko m iejsca czynu, i po
znał go na  odległość 900 kroków , mimo, że 
już  było dość ciemno. N ajw yższy trybunał 
jedną prośbę o w znow ienie procesu odrzucił: 
teraz żąda obrońca ponownie zasiągnięcia 
opinii fakultetu m edycznego na okoliczność, 
czy na taką odległość m ożna wogóle czło
w ieka poznać.

Spraw a Hilsnera nabiera coraz w iększe
go rozgłosu w Europie, o czem świadczą 
g łosy  p rasy  prawniczej w  Niemczech.

W  obronie spotwarzonego m aje
statu śmierci. W  ostatnim  num erze „W scho
du" w ydarzył się w  artykule w stępnym  b ar
dzo nieprzyjem ny l a p s u s  l i n g u a e .  Z naj
duje się, tam  ustęp, opiewający dosłow nie:

„Nikt nigdy nie brał seryo posłów' G a- 
b l a  i Golda, zer um ysłow ych, niezdolnych 
do głośnego w ypowiedzenia sw ych m yśli".

Kalumnii odnośnie do posła dra Goida 
•odpierać nie m am y potrzeby, gdyż w szystkim  
wiadomo, jak  pow ażnym  i pracowitym  jest 
ten poseł i ja k  jest zarów no w parlamencie
1 Kole Polskiem ceniony. Natom iast aczkol
w iek sąd „W schodu" o bł. p. drze Gablu 
nie jest pozbaw iony trafności i słuszności, 
to przecież w m yśl zasady d e  m o r t u i s  
n i l  n i s i b e n e pow inni syoniści w obec. m a
jesta tu  śmierci przestać kalać w łasne po- 
dwmrko. Dość przecież że błoto obelg rzu 
cają w  cudze pod w ó rza!

Sprowadzenie posłów  żydowskich.
Jedna z w arszaw skich gazet żydow skich w y
stąpiła z odezwą, że należy sprow adzić po
słów  żydow skich z dum y do W arszaw y 
ażeby ich tu  na  m iejscu poinform ow ać 
i obeznać z nastrojam i i opiniami tu  panu- 
jącem i" (śród litwaków). Posłów  żydow skich 
m a się uzbroić odpowiednio, ażeby ich 
przeciw staw ić posłom  polskim którzy jakoby 
w  spraw ach dotyczących także żydów  „pra
cujących bardzo energicznie i z określanym  
planem, zaopatrzeni w  dobre m ateryały  s ta 
tystyczne i poparci opinją pubiczną polską11.

Obecnie nadeszła depesza z Petersburga 
do tegoż pisma, że poseł Niselowicz uw aża 
swój przyjazd za „bardzo w ażny" i że gotów  
jest to uczynić w czasie w ielkanocnych feryi 
w  Dumie, gdy tylko się dowie, jak ie  intere
su ją  się tam  w  W arszaw ie. Drugi poseł 
F rydm an ośw iadczył również, że się zasadni
czo zgadza z potrzebą przyjazdu do W a r 
szaw y.

Zjazd ros. żydowskich kas pożycz
kowych. Jeden z działaczów  na polu zakła
dania kas pożyczkow ych dla żydów  w  K ró
lestwie Polskiem w ydrukow ał w  gaz. żyd. 
odezwę, naw ołując do urządzenia zjazdu 
przedstawicieli żydow skich kas pożyczkow o- 
oszczędnościow ych w  Królestwie Polskiem, 
których liczba urosła znacznie w  ostatnich 
łatach. Jak  wiadom o, w szystkie praw ie te 
kasy  otrzym ują poparcie m ateryalne od zn a 
nego T ow . „Ica“ .

Spadek m iljonowy. Przed kilkudzie
sięciu laty w yjechał z G arwolina ubogi 
chłopak żydow ski, Michel M arkowski do 
Ameryki, skąd udał się także do Afryki 
i Australii, a dorobiw szy się znacznego m a
ją tku , osiadł w  Londynie, gdzie zm arł nie
daw no bezdzietnie. Rząd angielski poszuku- 
spadkobierców , zw rócił się do konsula, z k tó
rego z inicyatyw y w  Garwolinie policya roz
lepiła plakaty, zaw iadam iając o tym  spadku. 
Podobno są krew ni M arkowskiego na' Pradze 
i w  W arszaw ie. Kilku z nich już się zg ło 
siło do adw okata. Spadek w ynosi około
10,000.000 funtów  szterlingów.

Przerażający wyzysk palestyński. 
O grom ną sensacyę w yw ołała wiadomość 
o m asow ych bankructw ach żyd. tow . do
broczynnych w Palestynie. Rozmaici przedsię
biorcy, mając poparcie „wielkich" rabinów, 
urządzali t. zw. przytułki, których pensyonarze 
składali tam oszczędności dość znaczne, by 
mieć potem dożywocie. Obecnie właściciele 
ci zbankrutow ali i pensyonarze zostali na 
bruku bez grosza. W  tym roku dopiero 
stary  żyd z W arszaw y, S. L. Lichten- 
berg, złożył w takim przytułku palestyńskim  
sporą sum ę i pojechał do Palestyny, gdzie 
po paru m iesiącach został na bruku bez 
grosza.

W  spraw ie tej aresztow ano już  niektó
rych w ybitnych działaczy. Inni oszuści się 
ukryw ają. R osyjscy rabini, k tórzy w ysyłali 
setki tysięcy rubli rocznie do Palestyny, 
ogłaszają teraz odezw y, w zyw ające do sk ła
dania ofiar jeszcze w iększych.

Odpoczynek niedzielny żydów  w An
glii był onegdaj na  porządku dziennym  
w  parlam encie angielskim . W sku tek  usilnej 
agitacyi żydów  przeciw  odpoczynkow i kup 
ców, kiórzy niechandlują w sobotę, minister 
angielski, wielki liberał i znany  przyjaciel 
żydów, W. Churchill, zgodził się na w niesie
nie poprawki, że tacy kupcy m ogą otwierać 
sklepy w  oiedzielę na kilka godzin, ale pod 
w arunkiem , że przez te godziny sprzedaw ać

będą w yłącznie żydom , a nie chrześcijanom. 
Parlam ent przyjął już  projekt praw a w dru- 
giern czytaniu jednogłośńie.

Atrakcyą dla Lwowa, dotąd jeszcze 
nie w idzianą, je s t obecny program  w  Colos- 
seum  H erm anów . Z pomiędzy poszczegól
nych num erów , których żadnego pom inąć nie 
m o ż n a ; odznaczają się szczególnie nadzw y
czajne dotąd nie w idziane produkcye trupy 
Les 4 Peretz, ekw ilibrystów na wolno sto ją
cych drabinach, dalej T h e  Balzer, akrobatów, 
słusznie zw anych żywem i piłkami, Les Se- 
mirami, oryentalny balet elektryczny tudzież 
operetka m urzyńska ' Gerłande, jako  znako
m ity zespół g łosow y taneczny i hum orysty 
czny. Pozatem  farsa p. t. „O strożność jest 
m atką m ądrości" w  przekł. p. R. F ranziaka 
tryska  hum orem  i przyczynia się niemało do 
uśw ietnienia obecnego programu.

W olbrzymim wyborze prześliczne 
m aterye jedw abne, d o sk o n a łe  m odne halki, 
pończochy  ażurow e, ko łn ierzyki, karczki, 
żaboty, rękawiczki, w oalki, szaliki tiulow e, 
d o sk o n a łą  bieliznę dam ską, lniane ch u ste 
czki, w ypraw y ślubne o raz  najlepsze d o 
datki do  kraw ieczyzny p o le c a : Malcia 
Blaustein, Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouły i kantor ułymiany
I O K A Ł  I Ł I L I E A

POLECH NOWOURZf}DZONE

* r  o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i

(SA FE  D E P O S IT S )
w piwnicach sw ego now ego gmachu. =  

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Kino- „ A P 0 L L 0 “
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

UL. C H O R Ą Ż C Z Y ZN Y  L. 7.
Obrazy z najlepszych fabryk Światowej sławy.

I

W  sobotę i n leflzteię 2 2 . 1 2 3 . K w ietnia 1911.
1 . Ze s ta r e j  d o  n o w e j o jcz y z n y , ( / .n a tu r y ) .  f —
2 . T a je m n ic z a  k s ię g a . (D ra m a t) .  — P a ń s tw o  Ś li-  
m ak o w scy . (k ro to c h w ila ) .  —  4. K w a te rm is tr z ,  
( d ra m a t) .  — 5 . S y n  p ra c z k i (k ro to c h w ila ) .  — 
6. O c a le n ie  ro zb itk ó w ' (z  n a tu r y ) .  — 7. W ię z ień  
K a u k a z u  ( d ra m a t  w e d le  A l. P u s z k in a )  —  8. A u to 

m a t  s z o fe re m  (k ro to c h w ila ) .
I. m jejsce  K, 150, II. m iejsce  K. 1*—, III. m ie j
sce K. 0-50. Pp. s tudenci, podoficerow ie, o raz  
dzieci p łacą  za II. m iejsce  70 hal. — za  III. 

m iejsce  30 hal.

Fabryka w S kaw in ie !
P w d i m

p l y 1537. a  s  r.

m  i n  1 1 1 1 1 1
Stylowe meble

>”  FABRYKA

L W Ó f - Z t M A R S m Ó f Bracia Siwek MAGAZYN
U L IC A  K O P E R N I K A  3,

( A s s ic u r a z io n i  ( J e n e r a l i ) .

własnego wyrobu.
TTTTTTTTmT

WZadajcie wszędzie

TUTEK ZDROWOTNYCH 99
Fabryka tutek „Primus1*

P R I M U S ^ ^ o p f i f u s ^
we l^wowie, ul. Gródecka L. 33. b HH ■



8 J E D N O Ś  Ć Nr.  15

Z N A N Y  O D  15-tu L A T

KONCESYONOW ANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

FABRYKA WYROBOW BETONOWYCH i ASFALT.

BUCHSBAUM $  KINDLER
-—  we Lwowie, u l. Sykstuska 1. 6. «»— ■—.... -
P oleca : rury betonowe różnej wielkości, hydraulicznie prasowane płyty posadzkowe i chod
nikowe, porcelanowe okładziny ścienne dla łazienek i sklepów masarskich. Cegły szamotowe 
(ogniotrwałe) i płyty piekarskie. Płytki kamionkowe wzorzyste najlepszej jakości; rury ka
mionkowe do klozetów, wewnątrz i zewnątrz polewane, gips, cement szczakowiecki, wapno 
hydrauliczne Perlmoos — wapno rzeźbiarskie do odlewów (óusskalk). — W ykonuje : Ro
boty betonowe, kanalizacyi domów z rur kamionkowych i betonowych. Pokrycia dachów 
dachówką glinianą i cementową, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcementein- 
deckung). Roboty asfaltowe, a t o : asfaltowanie chodników stajen, podwórz, izolowanie 

fundamentów i piwnic oraz wilgotnych ścian etc.
^  Z wysokiem poważaniem BUCHSBAU/A & KINDLER.

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł

n a  u l.  P a n ie ń s k ą  4 .
 -   —  (dom własny). ■

L okal w y staw o w y  jak  daw niej u lica  K o ściu szk i 1.
poleca : Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

Rok założenia 1782,

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka ^

roLEC"  
prawdziwe 

r  polskie wódki
i najprzedniejsze lik ie ry*

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

I  C. I  n s rzy w .  galicyjski akcyjny jjj
| Bank hipoteczny |
* Oddział depozytowy
Jj} przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- ® 
A chunek bieżący, przyjmuje do przechowania a  
J  papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki, to 
A Nadto zaprowadza na wzór instytucyj a

zagranicznych tak zwane to
£ Schowki depozytowe 312 ®
to (Safe Deposits). A
A Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, a
to depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie A 
JjJ pancernej schowek do wyłącznego" użytku 
A i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a  

a dyskretnie przechowywać można swoje to 
mienie lub ważne dokumenty. J{J

to ' W tym kierunku poczynił Bank hipo- to 
Jj} teczny jak najdalej idące zarządzenia. jjj
to Przepisy odnoszące się do tego rodzaju A
JjJ depozytów, otrzymać można bezpłatnie J!J 
A w oddziale depozytowym. ^
^  to

ZAKŁAD RYT0W11ICZY i.O D L E W A in iA  
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana angielskie
ll II l\ II Lwów, ul.  Sykstuska 19 f
li  i ^ g y g j l  TELEFON Nr. 1585. I-
ii 8 5 wykonuje gustownie i tanio stampilie L
? ifesSStóA kauczukowe i metalowe, tablice i na- f

( ^ mm [W? pisy lane oraz grawirowane, marki ip-
pieczątko we, numeratory i stemple i

 .......... - ............. — datowe = = = = =  =
-=; ""  C e n n ik i  b e z p li i tn ie .  | |
^ • n i i i i M - | j | | | . . . . j j | | i . n i i j | | | l . . i j j j , j i . . i l | | j j i i . „ , | | ............................  | | | | l " | | , | | | M M j j | j i i " i j j j j j i l < u i | | | . . . i j j j j j j . ^

=  Teatr rozmaitości =  
Variete Bristol

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

R a g la n y
od Kor. 30.
POLECA W  ABONAM ENCIE

LWÓW  
SYKSTUSKA29

Telefon 2131 II.

P R O S P E K T Y  NA 
ŻĄ D A N IE DARMO 

i O PŁ A T N IE .

Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO
D R . U K A R K T I A

i w łasny  wyróti stampilij  306 
I .  F R I E D M A N A

w zam k niętych  fla szk ach

:. W E  E W O  W I E  —......

Pasaż Hausmana 1. 2.,
wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

Pt. Rs. Lubomirskiego i St. hr. My- 
eielskiego — we bwowie

ul. Sienkiewicz-: 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin

W sze lk ie  m onety zagran iczn e  Dom bankOWV i kantOt Wymiany Zlecenia z prowincyi odw rotną
poczta bez doliczenia prowizyi.

kupuje i sprzedaje po cenach naj- Q A ] Z I i r  •  F I F IIP TM L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
k o rz y s tn ie jsz y c h --------------------------- m  U  V l \ i  l L  1  L l L l i j l M  (póg Rijińshiego).


